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Rozporządzenia Rządowe.

Ministra Spraw wewnętrznych 
do gubernatorów.

(5 maja 1875 roku, Nr. 527).

j^odkacA ostrożności przeciwko zachorowywaniu 
to skutku używania na pokarm mięsa wieprzo­

wego zawierającego trychiny*

^ “ S.dłowem rozważeniu w radzie lekar- 
ACZy„ U} e należy przedsiębrać jakich- 
środków dla zapobieżeaia dostrze- 

W <?statnich czasach wypadkom zachoro- 
l»ie<iaQI® z* w skutku używania na pokarm 

a wieprzowego, rada, ze względu na nieprze- 
ka^żoue trudności, jakie wywołałoby obowiąz- 
MeDf mikroskopijne rewidowanie każdej sztuki 

ZOv?ei* 0raz na nieuniknione podwyższenie 
tego ważnego artykułu żywności publicznej, 

Hie . “astePstwa takiego środka, uznała za zupeł- 
V n  eC2ne* w ce,u uchronienia zdrowia pu- 
H a ^ 8° , ° d, t/ ychouosis ' aż do czasu dalszych 
Niii,. we. doświadczenia, podanie do wiadomości

1 u ',*ej następujących środków ostrożności: 
k i-, azynkl> Prz0d ich wgdzeuiem, powinny być 
C° U iJ  wszf  zie. golone; wędzić się powinny zaś

2 k uniej dziesięć dni bez przerw y.
j9g0 Mięso wieprzowe we wszystkich kształtach 
■. Przysposobienia, a mianowicie: w kształcie 
'az J  farszu>.kiełbas i kiełbasek różnych nazw,

! ) W. kształc,e nieprzysposobionym, nie powin- 
> t o l UŻywan,e “a pokartn iuacz0j> jak w dobrze 
S vrh  ? upieczonym stanie. W obec
S '  n- .  ‘5°’ dowodzących, że dla zabicia try- 
r 4Uin Z ® êst temPeratura od 64 do 68* 
ci Ha’ powinna być zwracana uwaga publiczno- 

gotowaniu i pieczeniu mięsa 
S e Wego w wielkich kawałach, temperatura ta 
n ^ He dochodzić do wewnętrznych ich warstw, 
r cżen-te^° n'ezb§doem jest przed gotowaniem i 

rozrąbywąś mięso wieprzowe na dro- 
z . awa^ki; mięso zaś budzące z powierz- 

jakąkolwiek bądź wątpliwość, gotować

lub piec w kształcie pokruszonym na drobne ka 
wałki lub cienkie plasterki, w każdym razie do­
póty, aby powierzchnia przecięcia ugotowanej lub 
upieczonej wieprzowiny nie przedstawiała śladów 
koloru krwi.

Takie środki ostrożności powinny być uczynio­
ne obowiązkowemi szczególnie dla restauracji 
garkuchni, publicznych i fabrycznych jadalni’ 
w ogóle dla wszystkich zakładów gdzie razem 
żywi się znaczna liczba ludzi.

Co się tyczy mikroskopijnego badania mięsa 
wieprzowego, przeznaczonego na żywność, rada 
lekarska mniema, że dostatecznem jest zalecenie 
go tak publiczności, jak i w szczególności han­
dlującym, jako środka, który w każdym razie 
zdolny jest zapobiedz zarażeniu się trichinosis i 
dla tego może powiększać zaufanie publiczności 
co do dobroci i nieszkodliwości mięsa wieprzo­
wego, z tym koniecznym warunkiem, aby bada­
nie to— czy takowe będzie dokonywane na żąda 
me osób pojedynczych, czy też handlujących mię­
sem wieprzowem — robione było nie inaczej jak 
pod nadzorem miejscowych zarządów lekarsko- 
policyjnych, przez osoby zupełnie biegłe i po po­
przednio ustanowionej przez te zarządy cenie 
przyczem powinno być obowiązkiem tych zarzą­
dów aby mięso wieprzy, w którem okażą się 
trychiny, wcale nie było dopuszczane do sprze­
daży, ani nawet na paszę dla zwierząt domowych, 
lecz podlegało zniszczeniu na równi z mięsem 
zwierząt mających choroby zaraźliwe.

Dla dalszego zaś opracowania kwestji o trichi­
nosis w Cesarstwie, rada lekarska uznała za na­
der pożyteczne zobowiązać miejscowe zarządy 
lekarsko-policyjue, aby o wszystkich wypadkach 
Wh Łcł! b^dzie °dkryta za pomocą mikroskopu
h S n°rf« T  m'es,le wit‘Prz°wem, donoszone 
było depai Lamentowi lekarskiemu, 2 dodaniem 
wiadomości: zkąd dostarczone było zwierzę, czy 
trzymane, było w chlewie, czy na wolności i jaką 
było żywione paszą.

I ^  Strony P°wyżej wyłuszczoneI środki ostrożności przeciwko chorobie trvchinowei 
jza pożyteczne i w skutku tego, zatwierdziwszy

sporządzony w tym przedmiocie protokół rady 
lekarskiej, mam zaszczyt zawiadomić o tem jaśnie 
wielmożnego pana i najuprzejmiej prosić o wy­
danie odpowiednich w powierzonej mu gubernii 
na podstawie art. 908 ustawy policji lekarskiej’ 

. . . zb- Pr* wyd. 1857 r. rozporządzeń, aby 
mniejsza instrukcja rady lekarskiej, niezależnie 
od jej wykonania przez właściwe władze, była 
rozpowszechniona o ile można najbardziej pośród 
publiczności, oraz handląjących mięsem wieprzo­
wem i różnemi z niego produktami.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Z W Y C I E C Z E K  PO Ś W I E C I Ł  
u m ą m

J a n u s z a  J P e ł k i .

. (Ciąg dalszy).
^ t
C ^ i /r .0 *° dacka jechałem  tak spiesznie w in- 
ji,%Q p‘ Apolinarego. I zajechałem szczęśliwie,
V  Htnr,nagada*en11 dow°li) posiedziałem dni
V % ' 1! S2y siB zJechać o marszałkowej za 
k %  d21e ^ ż  rzeczywiście stawił się i gdzie

0b  ̂ zabieram na wózek drogich mi czy-
jjj ie '
( N * apas2cząj3c si8 w szczegóły określające
V ’ ćw . i euie KraJkowa siedziby marszałko- 
ki^ie , a Porządek w gospodarstwie—wi
^  złQivt ą znawcy prowadzony i energicznie

i^tawio aDy’ Przyst^P'8 przedewszystkiem do 
^ J1 pani nia czytelnikom samej gospodyni. By- 
\  a3a w P°de3złyra wieku, o licu pięknem, 
Ś c i a n ę  ’ a-*e duszy- Spokój cichy, poczci-
% °Qowo>na t^  twarzy pomarszczonej wiekiem, 

tak v!r‘(dkość jej duszy. W licu jej by-
H Szy na ■ eS°> Prawie anielskiego, iż spoj- 

człowiek schylał mimowoli czoło 
totą pocieszenia. Jaką była w rze-

-  W obec przywilejów jakie nowe prawo o 
powinności wojskowej nadaje wstępującym rekru­
tom posiadającym kwalifikacje naukowe, tem smu­
tniejsze położenie tych młodych ludzi, którzy 
kończyli nauki w szkołach prywatnych, lub któ­
rzy z domowej edukacji nie przeszli do gimna­
zjów rządowych i nieposiadają patentów, na mo­
cy których przy wstąpieniu do wojska, korzystać- 
oy mogli z pomienionych przywilejów. Otóż 
w interesie tych młodych ludzi nie posiadających 
patentów,, kapitan von Galler otworzył w War­
szawie zakład naukowy, w celu ich przygotowa­
nia do egzaminu ustanowionego dla ochotników 
3-go rzędu.
20Dlat 2akładu przyJ’muje 8i§ młodzież od 16 do

W zakładzie urządzone będą dwie klassv, niż­
sza i wyższa, do pierwszej przyjmowani będą u- 
czmowie, którzy skończyli dwie klassy gimnazjal­
ne, jako też i ci, którzy złożą odpowiedni egza- 

" / ł^ e m e m  starożytnych języków, zna- 
jomość których me jest obowiązkową, do drugiej 
zaś klassy przyjmują się ci, którzy ukończyli trzy 
klassy w gimnazjach, albo progimnazjach; klassy 
te będą rozdzielone na oddziały stosownie do li­
czby uczniów.

Uczniowie przyjmują się tylko przychodzący,

czywistości, trudno to na razie opisać. Matka 
prawdziwa dla podwładnych, pociecha w strapie­
niu nawet dla ludzi obcych, zjednała sobie mia­
no świętej za życia. Sierota czy wdowa, nie o- 
deszły z jej progów bez pomocy i porady, a ża­
den z wędrownych biedaków nie przeszedł mimo 
jej włości z próżnemi sakwami. Stosunki zaży­
łości miała bardzo skromne z okolicznemi doma- 
mi, a «  którzy dostąpili tego zaszczytu, zmusze­
ni byli starać się jej przypodobać tylko po dro­
dze miłosierdzia chrześcijańskiego. Nic więc dzi­
wnego iż była kochaną i szanowaną na mil kilka 
w około.

n f i-y/h i° - jedaa , z tych " ró żo w y ch  matron, 
o jakich dzisiaj tylko w powieściach wspomnienia 
pozostały, bwiat polerując się, usunął z przed 
oczu wzory piękności duszy, a dążył i dąży do 
powierzchownych sukcessów. Bratać się z bie- 
dnym, podać własną ręką pomoc żebrakom, jest 
dzisiaj ubliżeniem dla arystokratycznych pojęć o 
życiu. Na ten cel są lokaje i pasożyci obsiada­
jący dwory i dworki.

Dawniej, prawie że każda obywatelka i pani 
włości otaczała się gromadką dzieweczek sie-

, V chowu^ c >e na Pociechę Bogu i ludziom. 
Wśród gospodarstwa i robótek kobiecych, wpaja­
ła zasady moralności, wskazując sposoby dla zdo- 

■ bycia spokoju w życiu po drodze pracy i poświe­
cenia niewieściego, a gdy zdarzyła sig sposobność 

1 wydawała za mąż i wyposażała jak własne dziecko-

Dziś otaczają się gromadką dzieweczek ale 
własn% potrzebę. Pani bowiem 

musi być ubraną, umytą, uczesaną, obszytą przez
haph Hiema i “ 0wy 0 nauce serca 1 potrze-
n?z?kłfdSZJC  czl st0 8est0 ł est za t0 złyp zykład. Są wzory do postępów w próżności 
i zamiłowaniu w modach. Nie ma dla nich po-
nnfT łnłh  ^  skromne Pen8Je za które dzień i 
noc służba woła o swoje zajęcia. Taka; to jest

stetyT* Ja t0 ywał0 a‘" jaka Jest dzisiaj nie-
Paui marszałkowa tedy, na obraz i podobień­

stwo swoje wychowała, wypiastowała, że tak po­
wiem, wnuczkę swą Jadwisię Easzczówną. Ślicz-
DK • .  nła dzieweczka! oabożna, skromna, a 
chociaż tylko przez polkę guwernantkę kształco­
na, umiała tyle ile potrzeba dzisiaj umieć kobie- 
^  aby, by<: dobrą żoną i obywatelką. A tego 
dosyć, bal i jakżesz wiele jest dzisiaj owych pa­
nienek, którym za wzór służyćby mogła, mimo 
iż tamte w piętnastym roku znają o niemal na 
pamięć tysiące francuzkich romansów, bo kształ­
cone na sposób lalek norymbergskich do wystawy 
i popisu... tylko w salonach.

W sam dzień Ś-go Jana Chrzciciela zjechałem
A°Wa’ B zastałem -l’uż majora Wierz- 

biętę siedzącego w ogrodzie w towarzystwie p. 
Apolinarego i dwóch znajomych mi obvwateli o - 
kolicznych, ludzi poważnych opinją i majątkiem.

** witaj mi Januszu—wołał z daleka ma**



lecz przy  zak ład z ie  znajduje się pensjonat u trz y ­
m ywany pryw atn ie p rzez p. M ichałowskiego.

P rzy przyjm ow aniu  do zak ład u  w ym agane są,: 
m etryka urodzenia i św iadectwo zaszczepionej i 
p rzy ję te j ospy.

P rzedm ioty  w ykładane będą wedle m etody i 
rozk ładu  nauk  przepisanych . dla szkół realnych , 
oraz zgodnie z p rogram em  sporządzonym  dla o- 
sób życzących sobie korzystać z praw  3 go rzędu, 
przy  odbyw aniu powinności wojskowej.

W ykładu nauk  podjęli się ludzie m ający praw o 
udzielania takow ych w rządow ych i pryw atnych  
zak ład ach  naukowych.

L ekcje kursu  rocznego rozpoczną się z dniem 
1 (13) w rześnia i trw ać będą do 1 (13) lipca 
następnego roku, ta k  aby ci, k tórzy  ukończą c a ł­
kow ity ku rs, mogli w m iesiącu lipcu złożyć egza 
min w w arszaw skiej piechotnej szkole junk ie rsk ie j.

Codziennie, oprócz dni niedzieluych i św ią tecz­
nych, odbywać się będą lekcje po godzin 4, t. j. 
od 9 z rana , do w pół do drugiej po po łudniu , 
z k tórych  pół godziny przeznacza się na zm ianę 
nauczycieli i p rzerw ę wypoczynkową.

Zapis uczniów na rok 187% , odbywać się b ę­
dzie codziennie od 1 sie rpn ia n. st. r. b. w m ie­
szkan iu  k ap itana  von G allera przy  ulicy Nowy 
Ś w iat J'fe 67 od godziny 12 do 4, i w m ieszkaniu 
nauczyciela K azim ierza M ichałowskiego przy  uli 
cy Leszno >6 25 od 5 do 7 po południu.

—  Na g run tach  wsi Brąszewice, naszej gu- 
bern ji, w miejscowości zwanej L ipki, znaleziono 
dwie urny. Zw racam y uw agę archeologów, że nie 
pierwszy to  raz  w pom ienionej miejscowości zn a j­
dyw ane są  pam iątk i zam ierzchłej przeszłości. 
M ieszkańcy tu te js i przy robo tach  w polu, bardzo 
często w yorują przedm ioty  należące do praojców  
naszych i u rny , k tó re  niszczą nielitościw ie, sądząc, 
że zna jdą w nich pieniądze lub rzeczy kosztow ne, 
k tó re  usłużny aren d arz  zam ienia na wódkę. S ą­
dzimy, że poszukiw ania czynione na m iejscu, w y­
nagrodziłyby  się am atorom . Niech nam  wolno bę­
dzie zamieścić przytem  kilka wyrazów uznan ia  dla 
pp. N ag. i W ój., m ieszkańców tam tejszych, k tórzy  
s ta ra ją  się w ydobywać pam iątk i te  z b a rb a rz y ń ­
skich rą k  wieśniaków, i sam i nie szczędzą s ta ra ń  
i kosztów  na ich odszukiw anie, aby niemi potem 
wzbogacać zbiory pryw atnych osób, lub gabinety  
archeologiczne krajow e.

—  „W iek“ pisze: W niedzielę 16 b. m., po 
po łudn iu  o godz. 4 odbył się we Lwowie pogrzeb 
ś. p. Jana Tańskiego, w spó łdyrek to ra  te a tr u  pol­
skiego. S. p. Tański zaledwie p ó łto ra  roku mie­
szk a ł we Lwowie, a już przez teu czas um iał so­
bie zjednać szacunek  i uznanie powszechne swą

uprzejm ością i tak tem , będąc bardzo często  jako 
d y rek to r te a tru  w styczności z publicznością. D o­
wodem tego by ł k ilkutysięczny orszak , k tó ry  od­
p row adził zw łoki jego do grobu.

N ad grobem  chór artystów  opery w ykonał k a n ­
ta tę  żałobną. Z m arły  pozostaw ił dw oje dzieci 
z pierw szego, a  jedno z drugiego m ałżeństw a. 
W przesz ły  w torek, żona ś. p. Tańskiego po raz 
pierwszy debiu tow ała na scenie lwowskiej, i te raz  
zam ierza się poświęcić zawodowi artystycznem u 
przy scenie lwowskiej.

—  Ukazem R ządzącego Senatu , zatw ierdzonym  
zosta ł następu jący  podział gm innych okręgów s ą ­
dowych w kaliskiej gubernji:

W  powiecie kaliskim: O kręg  I  sk ła d a  się z gmin: 
Tyniec, Pam ięcin, Kalisz, Opatówek.

O kręg II  z gmin: S taw iszyn, Chocz, B rudzew , 
Zbiersk.

O kręg III  z gmin:. Kam ień, Kościelec, Zborów, 
Ceków.

O kręg IV  z gmin: S taw , K oźm inek, M archwacz, 
B łaszki.

O kręg V z gm in: G odziesze, Iwanowice, O strów , 
Żydów.

W  powiecie słupeckim: O kręg I sk łada  się z gmin: 
Kleczew, S kulska Wieś, W ilczagóra, O strow ite.

O kręg II  z gmin: K azim ierz, Młodojewo, Ciążeń.
O kręg III  z gmin: P yzdry, D łusk, Szym anowice.
O kręg IV  z gmin: Zagurów, T rąbczyn, E m iljen- 

heim, G rodziec.
W  powiecie konińskim: O kręg I  sk łada  się z gm in: 

Gosławice, Golina, S ław oszew ek, K ram sk.
O kręg  II  z gmin: Brzeźno, W ysokie, Russocice, 

Pioruuow .
O kręg I II  z gmin: D ąbroszyn, Tuliszków, Rzgów 

S tarem iasto .
W  powiecie kolskim: O kręg  I  sk ła d a  się z gmin: 

L ubotyń , Izbica.
O kręg I I  z gmin: K łodaw a, D rzew ce.
O kręg I II  z gmin: Kościelec, B rudzew .
O kręg  IV  z gmin: Som polno, P io trkow ice.
O kręg V z gmin: Czołowo, B udzisław , K rzy­

kosy.
O kręg VI z gmin: Chełm no, K oźm inek, Karszew
W  powiecie łęczyckim: O kręg  I  sk ład a  się z gmin: 

G rabów, Mazew, S obatka .
O kręg  I I  z gmin: Topola, W itonia, Leśm ierz, 

Tum.
O kręg III  z gmin: P ią tek , Balków, Rogoźno.
O kręg  IV z gmin: P iaskow ice, Tkaczew, Cho- 

ciszew.
O kręg V z gmin: Poddem bice, Dalków, Gostków .
W  powiecie turekskim: O kręg I  sk łada  się z gmin: 

Zelgoszcz, B iernacice, W ola-Św inecka, Skotniki.

O kręg I I  z gmin: Uniejów,] K ościelnica, W i- 
chertów , P iekary .

O kręg  I I I  z gmin: Niemysłów, Niewiesz, Lubola. 
O kręg IV  z gmin: T okary, S trzałków , D obra, 

Kowale P ańskie.
O kręg V  z gmin: P ię tno , P ęcherzew , Malanów, 

S karzyn.
O kręg V I z gmin: G rzybki, B artochów , 0 3 trów 

W artski, Goszczanów.
W  powiecie sieradzkim: O kręg  I  sk ład a  się z gmin: 

C harłup ia M ała, M enka, W róblew, Bogumiłów.
O kręg I I  z gmin: Godynice, Gruszczyce, Brze- 

źnio, Klonowo.
O kręg III z gmin: Z łoczew , M ajaczewice, B ar- 

czew.
O kręg IV z gmin: Szadek, Zduńska-W ola, W oj­

sław ice.
O kręg  V z gmin: Zadzim , D zerzonzna, Wierz* 

chy, Krokocice.
W  powiecie wieluńskim: O kręg l  sk ład a  się z gmin: 

Galewice, K uźnica-G rabow ska, S krzynki, W ieru ­
szów.

O kręg I I  z gmin: Bolesławiec, C zastary, Dzie- 
trzkow ice:

O kręg I I I  z gmin: Radoszewice, Konopnica, S ta- 
rzenice, Skrzyuno.

O kręg  IV  z gmin; D ziałoszyn, Kiełczygłów, 
Siemkowice, M ierzyce.

O kręg V z gmin: P raszk a , R uduiki, K am enka, 
O kręg  VI z gmin: Kurów, Skom lin, M okrsko, 

W ydrzyn.
O kręg  V II z gmin: Lututów , Naram nice, So­

kolniki.
— Cieszcie się konsum enci bu łek  i chleba, 

j o  oto na wezwanie miejscowego M agistra tu  m a­
j ą  się zjaw ić w naszem  mieście p iekarze z K oła

z O strow a prusk iego , i dobrocią i ceną swych 
iroduktów  rywalizować o lepsze z miejicowemi 
chlebopiekam i.

Niech żyje swobodna konkurencja!
— K assa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio- 

nym m iesiącu czerwcu 1876 r., w ydała nowych 
książeczek 21, na k tó re , tudzież na dawniejsze, 
złożono rs. 1573 k. 75. Na żądanie 14 uczestni­
ków w ypłaciła  k ap ita łu  rs. 837 kop. 42, i pro­
cen tu  bieżącego rs. 2 kop. 9 9 % , um orzyła zaś 
książeczek 2, p rzeto  uczestników  674 posiadają 
k a p ita ł rs. 13,777 k. 4 9 % .

— Ja k  w przeszłym  roku, tak  również i w bie­
żącym zostały  w ręczone O piekunow i sali ochrony 
ubogich dzieci z pensji P. K. ub iork i różne, zu­
pełn ie nowe sz tuk  21, k tó re  elew ki z inicjatywy 
swej przełożonej z w łasnych zaoszczędzonych fun­
duszów przy pomocy pracy swoich rączek , spr®'

jo r, —  czekam y tylko na ciebie. P an ią  m arszał- 
kow ą witaliśm y już  wszyscy.

P o  przyw itaniach i wszelkich grzecznościach a 
kom plim entach, zw róciłem  się do m ajora.

— W iesz zapew ne m ajorze, a i panow ie ta k ­
że, w jakim  celu zjechaliśm y tu  dzisiaj.

—  Już przedw stępne objaśn ien ia znane nam  
są wszystkim  — rze k ł m ajor, i nie pozostaje nic 
więcej jak  tylko pospieszyć do m arszałkow ej, k tó ­
ra  czeka nas zapewne.

Jakoż udaliśm y się wszyscy do pokojów. M ar­
szałkow a czekała  na nas widocznie. S to jąc  z po 
w agą i łagodnym  uśm iechem  na ustach , podała 
m ajorow i klucz trzym any  w rę k u  i w yrzekła 
spokojnie.

—  Oto jest klucz od kom naty  ś. p. męża me­
go, k tó rą  jako św iętość zachow uję w takim  s ta ­
nie, ja k  pozosta ła  po jego  śm ierci. R aczą k o ­
chani sąsiedzi udać się tara z panem  m ajorem , a 
ja  za chw ilkę staw ię się, chciałabym  aby Jadw i- 
sia by ła obecną rozm ow ie, albowiem o n ią tu  
głów nie chodzi nie o mnie. J a  w yw iązałam  się 
z p raw  m atk i i babk i podotąd ja k  mi to  sum ie­
nie kazało , los p rzysz ły  mej w nuczki jeśli tego 
po trzeba, oddaję w ręce m ajo ra i tw oje panie 
kap itan ie, jako  w ręce praw dziwych przyjaciół 
mej rodziny, ja k  niem niej i łaskaw ym  panom , 
k tó rzy  raczyli fatygow ać się na tę  radę  fam ilijną.

W znajom ej mi od la t w ielu kom nacie m ar­
szałka , k tó ra  nie zm ieniła się w swym sk ładzie 
od la t tylu, zasiedliśm y pow ażnie przy  wielkim 
dębowym stole, na k tórym  oprócz krucyfiksu, 
dzw onka i przyrządów  do pisania, nic a nic w ię­
cej nie było.

J a  zagaiłem  posiedzenie owo w następu jący  
sposób:

—  Szanowny pan A polinary, obecny tu  pa­
sie rb  m arszałkow ej, a dom niem any dziedzic tego 
m a ją tk u  ja k  to sam  mówi, p ragnie osiąść w K raj 
kowie, aby W siedzibie ojca dokończyć dzie­

ła  żywota swego. W iadom o zapew ne panom  
iż pani m arszałkow a nie życzy sobie ustępow ać 
dożywocia, a naw et d aleką je s t od tej myśli, 
d latego gotow ą je s t ustąp ić połowę z dochodów 
aby tylko pozostaw iono ją  w spokoju. Czy pan 
p rzysta jesz  na to  szanowny panie Apolinary?

—  Przedew szystkiem  racz mi pan powiedzieć 
w jak im  ch a rak te rz e  działacie panowie, a zw ła­
szcza pan m ajo r W ierzbięta?

— Ja? — zag ad n ą ł m ajor, ja  d z ia łan ia  moje 
streszczam  do porady ty lko—jak o  człowiek obcy 
zupełnie, a do czynu — jako opiekun urzędowy 
panny Laszczów nej.

—  Taak?... a  to  w inszuję, ty lko mię dziwi 
obraża to, iż ja  w swoim czasie nie ty lko nie by­
łem  o tem  zawiadom iony, ale że pani m arszałko ­
wa nie u zn a ła  mię być godnym tego zaszczytu 
a tten to w an ia  w te j radzie urzędow ej, o k tórej 
pan  w spom inasz. O bardzo  mię to  dziwił

—  W iele je s t rzeczy, k tó re  pana m ocniej za 
dziwią. Ale potem  o tem . Teraz racz nam  pan 
odpowiedzieć na propozycję m arszałkow ej przez 
kap itana przedstaw ioną. Czy pan przyjm iesz po 
łow ę dożywocia z w arunkiem , że pozostaw isz 
w spokoju babkę i wnuczkę.

—  Sądzim y —  odezwali się obaj przybyli, iż 
propozycja ta k a  sam ą sw ą treśc ią  ub liżającą je st 
i jeśli wolno przypuścić to  pan  A polinary tako  
wej nie przyjm uje.

—  T ak je s tl ja  darow izny żadnej nie chcę 
M ną k ie ru ją  pobudki m oralne, syuowskie, a nie 
żadna myśl w yzyskiwania, sądzę naw et, iż pro 
pozycja ta  ma w sobie u k ry tą  myśl złośliwości 
a pochodzi zapew ne w prost od pana kap itana ., 
a le m niejsza z tem . J a  wychodzę tu  z zasady 
dziedzictw a.

W te j chwili w eszła do kom naty m arszałkow a 
z Jadw isią, obie bardzo  blade i sm utne a  zw ła­
szcza ta  o s ta tn ia  ze łzam i w oczach spo jrza ła  na 
mnie i na m ajo ra, k tó ry  pow stawszy usadow ił

m arszałkow ą w dużem  poręczow em  krześle 
strony przeciw nej tej, po k tórej my siedzieliśmy-

—  S łyszałam  o sta tn ie  słow a pańsk ie— rzekła 
m arszałkow a, odw racając się do p. A polinarego
i pospieszam  odpowiedzieć, iż myśl ta, ja k  ją  Pa ° 
nazw ałeś złośliwa, pochodzi odem nie. J a  to  p j0' 
siłam  o przedstaw ienie jej panu. W olę bowiem 
sw ą i wnuczki mej krzyw dę, niż usunięcie
z tego dom u l u b  wspólne i  panem  tu  p r z e b y w a n i e -

— M oja pani m atko — odrzek ł, nieprzychy)' 
ność do muie musi mieć jakieś podstaw y, o kw '  
rych ja  nie wiem, a  rad  bym się o nich dowiedzieć-

—  Dowiesz się pan i o tem  w swoim cza810 
mój panie, wycedził już  ca ły  zalterow any m aj?1']

—  A te raz  proszę o głosi—  zaw ołałem . J*0'  
chauy m ajo r niech raczy powiedzieć, jak i j 09. 
rzeczywisty dochód roczny z dóbr K rajkow a, g“ -v 
jako  pełnom ocnik i p ien ipo teo t pani m arszałko«eb 
zapewne ma podstaw y do tey wiadomości.

—  Jakto! to  pan adm inistru jesz dobram i P®‘ 
nie m ajorze? A je s t za co podziękow ać, i w‘  ̂
ci będę winien wdzięczności na przyszłość 
cbany panie. G ospodarstw o w ybornie p row adź" 
ne! —  p rze rw ał p. Apolinary. ~

— T ak, to  ja  tu  ad m in istru ję  ale... dla PaD°* 
Laszczów nej nie dla pana przyszłości. #

—  Ja k to  dla panny Laszczów nej, czyż o» 
je s t p rzysz łą  dziedziczką tych włości? Hal 
ha! a  to  wesołe ża rty  panie m ajorzel

—  D rogi panie —  rze k ł z flegm ą m ajor, 
się dobrze śm ieje k to  się śm ieje na ostatku, 
spiesz się pan tak bardzol cl

— Ależ— przerw ałem , m ajorze kochany r2 ' ^
idzie o co innego, racz objaśnić nas z docboda *
dóbr. . .

—  S łużę ci kochanie, tu  wyjąwszy z 
d rza m ałą  książeczkę ob jaśn ił iż docb.Od u czy8Łe» 
w roku zeszłym  było  3500 rub li.

—  J a k  raz  p rzeszło  ośm procentów  od 
my trzech  kroć s tu  tysięcy z ło ty ch .



l ły. za co czuję się w obowiązku jako opiekun 
e|że ochrony złożyć P. K. jak  również i tyiu 
'oodociauym szlachetnym sercom szczere podzię­
kowanie. '

Nadmieniam, że ofiary między najbiedniejsze 
2 'b iutek rozdauemi zostały.

Kalisz dnia 1 (13) lipca 1876 r.
J. Niedomański.

T W tych dniach opuścił prassę zeszyt V I I I  
lo>nu I I  (w ogóle zeszyt X IV ) „Podręcznika dla 
łdów gminnych Królestwa Polskiego11 wydanie 
i r°f. Dra Miklaszewskiego. Zeszyt następny w yj­
cie wkrótce. Przyczem Ekspedycja „Podręczni­
k i1 zawiadamia, że druk tego dzieła zbliża się 

końca, i że stosownie do ogłoszenia ciągle prze­
pakowywanego, na str. 4 okładki, prenumerata 

„Podręcznik dla sądów gminnych’, Królestwa 
Piskiego11 będzie zamknięta z chwilą wydania 
l,r*edostatniego zeszytu, a cena podniesioną zo 
8tanie do 75 kop. za każdy zeszyt. W skutek 
e?o Ekspedycja najuprzejmiej prosi pp. prenu­

meratorów, którzy życzą sobie korzystać ze zni- 
0||ej ceuv, aby raczyli pospieszyć z nadesłaniem 

°Płaty prenumeracyjnej do zeszytu X V I włącznie 
'aki aby pieniądze mogły, dojść do rąk Ekspedy- 
CJ‘ przed wydaniem ostatniego zeszytu.

"  Dnia 23 lipca r. b. notowano na giełdzie 
%żowej w Wrocławiu, następujące ceny, zredu­
kowane do naszej stopy: za 246 funtów polskich: 
N enicy białej ciężkiej od rs. 6.69 do rs. 6.99; 
J’edniej od rs. 7.32 do rs. 7.73; pośledniej od rs. 
■99 do rs. 6.40; pszenicy żółtej ciężkiej 6.29 do 

F8- 6.70; średniej 6.92 do rs. 7.25; pośledniej 
^95 do rs. 5.99; żyta wyborowego od rs. 6.13 
ao rs. 6 40; średniego od rs. 5.55 do rs. 5.66; 
Pośledniego od rs. 5.09 do rs. 5.21; jęczmienia 
"^borowego od rs. 5.59 do rs. 5.85; średniego od 
J8, 5.09 do 5.29; pośledniego od rs. 4.51 do rs. 
■̂96; owsa wyborowego od rs. 7.15 do rs. 7.25, 

P in ie g o  od rs. 6.81 do rs. 6.96, pośledniego od 
^  6.44 do rs. 6.59; grochu wyborowego od rs. 
‘ •18 do rs. 7.59; średniego od rs. 6.66 do rs. 
•93; pośledniego od rs. 5.84 do rs. 6.47; Za 

C(!I>tnar (stufuntowv polski) siana: od rs. 1.10 do 
1.28.

, Za rubla dają tam 2 marki 66 fenigów. Talar 
°sztuje rs. I kop. 11.

— Złożone różnemi czasy w Redakcji „K a li-  
8janina“  od p. W. Puchalskiego rs. 15; od p. E. L. 
fs- 10; od p. Porczyńskiego rs. 25, razem rs. 50, 

budowę wieży na kościele Ś go M ikołaja , zło- 
°»e zostały na ręce członka komitetu p. K in ­

dera za pokwitowaniem.

— Czyli, że majątek cały dochodzi wartości 
P^tuastu tysięcy dukatów.

— Za pozwoleniem— porwał się pan Apolina- 
co znaczy to taksowanie mego majątku? pa-

0l,wie widocznie macie jakieś zainiery zagadkowe,
0 których radbym się dowiedzieć.

— "Winienem mieć więcej c ierpliw ości— rzekł 
lllajor, ale patrzeć uii na pana i słuchać jeg o 1 
kłusu, jest męką nie do opisania.. i d la tego..

Tu major podniósł się, i z pod stojącego na 
kole krucyfiksu w yjął pakiet opieczętowany, któ- 

w milczeniu oddał jednemu z attentujących 
Siadów i pr/em ówii:

— Racz pan odpiCCzętawac i p,,.oczjLuC głośno. 
Wezwany czytać począł: „W  Imię Trójcy Prze­

najświętszej, ja  niżej podpisany Jan Kazimierz 
i^aska  Łomianowski, dziedzic dóbr Krajkowa, 
?Skocin i W oli Serockiej, zdrów na ciele i umy-

świadczę niuiejszem własnoręcznie w atten- 
acji W W. panów i przyjació ł moich księdza Ja- 
"óba Falkiewicza, proboszcza parafji Bazar, i ma- 
l?ra Jacka Wierzbięty, jako syn mój Apolinary 

epomucen dwóch imion Łomianowski, spłodzony 
2 Prawego łoża małżeńskiego z pierwszą żoną 
■b°ją, świeć Panie świętej je j duszy, Anną z do- 
JJ111 Polińską, otrzym ał z rąk moich wniosek swej 
?'atk i w kwocie pięć tysięcy dukatów złotem o- 
^czkow em  holenderskiem, a nadto, z rozdzielo 
;ego majątku mego własnego trzy czwarte części 
* artości dukatów piętnaście tysięcy, a to 
*  bobrach Poraje pod Ostrołęką położonych; na
0 dowód pokwitowania, zrżeczenie się tegoż sy- 

p  mego na przyszłość wszelkich do majątku 
j>retensji, oraz dowód wniosku ś. p. pierwszej żo-
1 mojej a jego matki przy niuiejszem złożone, 
 ̂ra<! z tą ostatnią moją wolą składam na ręce 

p s ie g o  mi brata i przyjaciela majora Jacka 
/ ; lerzbięty, zastrzegając sobie aby dowód ten

razie koniecznej potrzeby użytym b y ł przez

R Y S  S T? *  T  Y S T Y 0 %, N Y
gubernji kaliskiej za rok 1875.

W dalszym ciągu statystycznych notatek, doty­
czących gubernji kaliskiej za rok 1875 poświę­
camy im oddzieluą rubrykę, pragnąc tym sposo­
bem zwrócić na nie większą uwagę i pobudzić do 
snucia wniosków z przedstawionych tu  danych.

Ludność którąśmy wykazali w przeszłych nu­
merach, rozrzuconą jest na przestrzeni 1,878,469 
mórg. Z tej cyfry mórg w posiadaniu obywateli 
ziemskich pozostaje 58,0°/o, w posiadaniu w ło­
ścian 39,4% i w posiadaniu innych właścicieli 
2,6% - Cała ta przestrzeń leży pomiędzy 50°58‘ 
i 52“32' szerokości północnej, a 35°20' i 37°18' 
długości wschodniej; zajmuje ona jedną wielką 
równinę gdzieniegdzie ty lko pokrytą wzgórzami, 
które swego kulminacyjnego punktu dochodzą we 
wschoduiej stronie powiatu Wieluńskiego. Całą tę 
płaszczyzuę przerzyna, rzeka W arta, która w grani­
cach kaliskiej gubernji p łyn ie  ua przestrzeni 230 
wiorst, i k ilka  pomuiejszych wpadających do niej 
rzeczek, z których najważniejszą jest Prosną. We 
wschodniej stronie gubernji płynie rzeczka Bzura 
na przestrzeni 61 wiorst, która wodami swemi 
zatapia okoliczne nizyny zawierające w swem 
wnętrzu torf. Ze wszystkich tych rzek jedna 
ty lko Warta ma większe dla gubernji znaczenie, 
stauowiąc ważną komunikacyjną arterję, u ła tw ia­
jącą zbyt naszych surowych płodów do sąsiednich 
Pruss. Prócz wymieniouych rzek istnieją jeszcze 
w Kolskim powiecie na przestrzeni 5 w iorst je ­
ziora: Brdowskie, Lubotyńskie i Monkolskie;
w Kouińskim: Gosławickie, Poutkowskie, Lichen- 
skie i Slesińskie; i w słupeckim: Gopło, Powidż 
i Wilczogórskie. W izystkie one inają to znacze­
nie, że dostarczają okolicznym mieszkańcom za­
robku z połowu w dosyć znacznej ilości znajdu­
jących się w nich ryb.

Średnią dobroć ziemi wynagradzają k lim a ty ­
czne warunki, a w części dosyć znacznie rozwi­
nięta ku ltura i wprowadzenie w wielu miejsco­
wościach racjoualnego gospodarstwa, co się kom­
pensuje z nizkim w ogóle stanem drobnych go­
spodarstw.

Z ogólnej cyfry ziemi zdatnej do uprawy jest 
1,139,523 m.; lasy i zarośla zajmują 343,674 m.; 
bagna i łą k i 231,268; wody drogi, nieużytki i t.p. 
81,002; pod zabudowaniami wsi i osad 35,575; 
sady i ogrody 29,084 mórg i t. d.

Ze stosunku więc ziemi zdatnej do uprawy do 
ogólnej przestrzeni, wypada na korzyść tej pierw­
szej 61,2%) lasów 18,4°/0) łąk 12,4%, uieużyt-

tegoż dla całości mienia córki mej, żony pułko­
wnika Łaszcza, lub prawych je j sukcesorów i t.d.

Grobowe milczenie zaległo w komnacie, w cza­
sie czytania niniejszego kodycylu, a tylko od cza­
su do czasu słychać się dawał tłum iony płacz 
marszałkowej i Jadwisi. M ajor stojąc twarzą 
obrócony ku oknu, połykał łzy  obficie lejące mu 
się z oczu, co też i mnie tak wzruszyło, iż mało 
brakowało abym rozbeczał się w głos jak dziecko.

Wszyscy na raz zwrócili oczy na p. Apolinarego, 
który zbladł na razie, ale widząc wszystkie oczy 
skierowane na siebie, zaczerwienił się znów aż do 
siności, i powstając z podniesioną pięścią krzyknął:

— To fałsz! to krym inał! to rozbój na rów­
nej drodze! Gdyby tak było w istocie, jabym miał 
drugi egzemplarz kodycylu. To było pisane ua 
kilka  la t przed układami memi z ojcem. Gdzie 
drugi kodycyl? temu ja zaprzeczam jako niewa­
żnemu kłamstwu!

Tu major podszedł do stołu, poruszył z lekka 
dzwonkiem, i jak na raz w tej chw ili otworzyły 
się drzwi do wielkiej sali, z której powolnym 
krokiem wszedł do komnaty starzec o długich 
siwych włosach spadających mu na ramiona w u- 
biorze kapłańskim.

Jadwisia spostrzegłszy go, rzuciła mu się w ra­
miona, a tuląc głowę na łonie staruszka owego 
w głos zapłakała.

— I  czegóż płaczesz dziecię moje, wszak gdy 
ja tu jestem to tylko na to, abym nie pozwolił 
gołąbce mojej krzywdy zrobić.

Tu obracając się do przytomnych, w y ją ł z za 
nadrza pakiet tak i sam, ja k i leżał pod krucyfi­
ksem, i podnosząc go do góry, w yrzekł głosem 
poważnym:

—  Pięćdziesiąt la t noszę tę suknię kapłańską 
i tyleż lat usta moje nie splamiły się kłamstwem, 
dowód ten oto otrzymałem w dniu śmierci ś. p. 
marszałka, rano o godzinie szóstej, w obecności

ków 4,3%) ziemi pod zabudowaniami wsi, osad 
i kolonji 2,1%, ogrodów i sadów 1,6%.

Do roku 1866 gorzelni w gubernji było 300, 
od tego jednak czasu, wraz z wprowadzeniem no­
wej normy podatków, liczba ich stopniowo zmniej­
szać się zaczęła, tak że w roku 1874 funkcjono­
wało ich tylko 129.

Główne zajęcie miejscowej ludności stano­
wi rolnictwo, które dzięki coraz szerszemu za­
prowadzaniu racjonalnego gospodarstwa, na co­
raz pewniejszych opiera się podstawach. Pomimo 
to jednak upadek gorzelnictwa, stanowiącego do­
tychczas silną w gospodarstwie podporę, nie jed­
nego obywatela przypraw ił prawie o ruinę. Po­
wodem tego są obowiązujące dzisiaj w gorzel- 
nictwie przepisy, których zmiana odnośnie do 
miejscowych warunków jest bardzo pożądaną a 
nawet konieczną.

Różne wiadomości.

— Straszliwa klęska zagraża Prusom. W oko­
licach Schmuggeadorfu, Wilmersdorfu i w innych 
miejscowościach, szarańcza wylęgła się w m iljar- 
dowych rojach. Niedługo ta arinja skrzydlatych 
Hunnów rzuci się na plony i zniszczy wszystko. 
Dla zapobieżenia tej pladze, władze prusskie wy­
dały już polecenie aby skrapiano pola naftą a 
następnie zapalając ją  niszczono te owady ogniem. 
Obok tego na około wykopano rowy przeszkodzić 
mające ucieczce dotąd bezskrzydłej szarańczy. 
W tych dniach energiczny ten środek ma wejść 
w wykonanie— oby tylko przyniósł pożądauy re­
zu ltat, gdyż nietylko prusaków, ale i nas jako 
ich sąsiadów bezwątpienia interesuje.

—  W Londynie odbywa się obecnie sprzedaż 
autografów, która ich właścicielom przynosi wca­
le niezłe żniwo.— Za lis t Dickensa pisany do Ka­
rola Mackay’a, zapłacono 680 franków;— za auto- 
biografję Tomasza Moore, 650 fr.; —za lis t Ed­
munda Kean 125 fr .—za lis ty poety szkockiego 
Roberta Burnsa, oraz kartkę zapisaną jego ręką 
650 fr. Nie mniej suto płacono za autografy 
słynnych metodystów. Podpis Wesleya przyniósł 
1,850 fr., a cztery lis ty  Jerzego W hitfie ida 112 
fr., gdy tymczasem list Newtona oszacowauo ua 
60 fr., doktora Doddridge 55 fr., a Izaaka Watts 
78 franków.

— Miłośnikowi kwiatów, panu Ernest, w Stock - 
tonie, w Kaliforu ji, po wielu usiłowaniach udało 
się wyhodować różę czarnego koloru, a to przez 
zaszczepienie ciemno czerwonej róży na dębie.

pana majora W ierzbięty, k tó ry tak i sam dowód 
w zachowanie otrzymał. To co tu napisano, 
skreślił człowiek prawy, a mąż i dziad obecnych 
tu niewiast, że zaś by ł przytomnym pisząc to, 
słowem kapłańskiem świadczę.

Pan Apolinary z twarzą wykrzywioną wstydem 
i więcej bolesnym zawodem swych marzeń dzie­
dzictwa, zerwał się z krzesła tak silnie, aż się 
obaliło z łoskotem na posadzkę, posunął się na 
środek z poduiesioną ręką i krzyknąwszy głosem 
szalonego.

—  A bodaj was potruto  szalbmierze!
W yleciał z gołą głową na dwór i piechotą po­

biegł za wrota ku drodze, dokąd i ekwipaż jego 
w te pędy pojechał.

Po jego wyjściu nastąpiło całe wyjaśnienie 
teraz już prawdziwej tajemnicy.

Okazało się iż marszałkowa o niczem nie wie­
działa, i że marszałek dlatego nie wnosił do hy- 
poteki aktu spłaty synowi jego części, aby, zna­
jąc jego charakter chciwy i niespokojny, zasłonić 
żonę i córkę od processów i zwad. Ale pozosta­
wiwszy to czasowi i opiece dobrych przyjaciół, u- 
trzym ywał w spokoju syna, który myśląc o tem, 
iż dożywocie dla macochy i posag córki jedyną 
jest ich własnością urzędową, prędzej czy później 
powtórnie majątek ojca zagarnie. I  jak  się po­
kazuje przewidział nieboszczyk to co lepszem być 
miało w przyszłości.

Tak się rozw inął ów pamiętny mi dramat 
z Apolinarym Łomianowskim. I na tem kończę 
pierwszą część gawędy mojej, prosząc kochanych 
czytelników, aby mi pozwolili powrócić jeszcze 
do Krajkowa, w przyszłej z nimi pogawędce o tre ­
ści mniej dramatycznej może. Ja tymczasem sia­
dam na wózek i jadę szukać bohatera, bo co do 
bohaterki to Jadwisia jak  raz pasuje do mej po­
w iastki,



Róże, o których n owa, są czarne j a k  atram ent,  
gdyż tak  je  zabarwia tannina, zuajdująca się 
w sokach dębowych; dotychczas jednak  nie uda­
wały się na wolnej glebie ogrodowej, usychając 
w krótkim  czasie po przesadzeniu.

—  Wychowaniec b. warszawskiej szkoły Głó­
wnej, docent chetnji przy uniwersytecie Lwow­
skim p. Ju ljan  Grabowski, przez wydział krajowy 
galicyjski wysyłanym je s t  do Filadelfji, w celu 
zbadania produkcji nafty w Ameryce.

—  D yrek to r  szkoły rolniczej w Hildesheimie 
J. Michelsen, ogłosił w hanowerskiem piśmie po- 
święconera sprawom gospodarstwa leśnego i rol­
niczego, ciekawą rozprawę o szanowania ptastwa, 
które tępieniem owadów zabezpiecza pola i owo­
ce od zupełnej zagłady. A utor żąda, ażeby wy­
bieranie gniazd ptaków i niszczenie ich surowej 
podpadały  karze. Na rozpraw ę p. Michelsena 
zwrócono uwagę w sferach urzędowych, z powo­
du jej praktycznych wywodów.

— Czytamy w „Kur. Lubelskim*1. W dobrach 
W..., odległych od Lublina wiorst 8, zjaw ił się 
przed niedawnym czasem wilk, który krążył koło 
zabudowań gospodarskich. Uwiadomiony właści­
ciel m ają tku ,  polecił go zastrzelić, co wszakże 
się niepowiodło i wilczysko podobno postrzelone 
uda ło  się do lasu aby tam swoją ziemską wę­
drówkę zakończyć. Rzecz sama z siebie dość 
na tu ra lna ,  są bowiem na świecie wilki i nie... 
dzielni myśliwi. Lecz jakież jednak  było zdu­
mienie obywatela, gdy wkrótce zgłosił się do 
niego włościanin z tejże samej wsi z prośbą, aby 
więcej do wilka strzelać zabronił,  „bo to proszę 
p an a“ rzek ł  „ter. wilk to mój syn zaginiony, 
który zamienił się w wilka; lecz on nikomu szko­
dy nie robi i tylko tak około swej rodzinnej wsi 
się błąka**. Życzeniu poczciwego chłopka stało 
się zadość, gdyż wilk więcej do rodzinnej wioski 
nie powrócił.

— Niesłychanej zbrodni widownią1 był dnia 4 
b. m. Wiedeń. Kelner bez s łużby Józef Birk, o- 
skarżony przez dawniejszego swego chlebodawcę
0 kradzież, wyprawiwszy z mieszkania żonę swą
1 na js ta rszą  córeczkę, o t r u ł  troje swych dzieci 
w wieku od 3 do 9 lat,  poczem z kochanką swą 
kaw ia rką  M arją F ri tz ,  pojechał do Stockerau, 
gdzie oboje odebrali sobie życie przez zażycie 
trucizny. Zbrodnia ta  ogromne sprawiła w Wie­
dniu wrażenie. P ew ną jest rzeczą, że Birk, k tó ­
ry prowadził  życie nadzwyczaj lekkomyślne, od 
dłuższego już  czasu nosił się z myślą wymordo 
wauia dzieci i nawet da ł  się z tem słyszeć kil­
kakrotnie,  równie ja k  kochanka jego. Motywa 
jednak tej zbrodni nie są wyjaśnione. N iedosta­
tek i obawa kary  za kradzież mogły wprawdzie 
lekkomyślnego człowieka jak  Birk, popchnąć do 
samobójstwa; jak i  wszakże był powód do odbie­
rania życia tro jgu niewinnym dzieciom? Nie była 
to  obawa o ich los, w takim  razie bowiem byłby 
ten potworny ojciec nie szczędził także n a js ta r ­
szej córeczki. Widocznie zabił  troje dzieci d la te ­
go tylko, aby się zemścić na swej żonie a ich 
matce! Zbrodnia popełniona była w nocy; a r a ­
no dopiero znaleziono biedne dzieci w łóżeczkach 
nieżywe. Kiedy się już pokładły, okropny ojciec 
d a ł  im do wypicia cyankali z czerwonein winem. 
W godzinę później nadszedł ze Stockerau te legram 
donoszący o samobójstwie B irk ’a i Marii Fritz.

— Pogrzeb  ś. p. Aleksandra hr. F redro ,  od ­
był się w dniu 18 b. m. Mowy mieli: ks. N or­
b er t  Golichowski i profesor Małecki. W pocho­
dzie pogrzebowym uczestniczył wydział krajowy, 
senat akademicki, deputacja akademji k rakow ­
skiej, Rady miejskie lwowska i krakow ska,  dele­
gacje miast, artyści,  literaci,  cechy, bractwa i 
masy ludu.

Nabożeństwo odprawione było przez ducho­
wieństwo trzech obrządków. Pochodowi tow arzy­
szyły chóry opery, chór stowarzyszenia „Gwiazda** 
i chór towarzystwa muzycznego lwowskiego. Na­
bożeństwo katolickie odbyło się w kościele św. 
Mikołaja..  Trum na zarzucona była wieńcami; marsz 
żałobny wykonywany w czasie pochodu, napisał p. 
Jarecki. Żałoba ogólna. Ulicę przy której mieści 
się pałac  F redry ,  nazywają już  „Fredrowską**.

— W Galicji t rąba  powietrzna spustoszyła 
dnia 19 z. m. prawie całą wieś Czorlowce. C h a ­
łupy prawie wszystkie poprzewalała, dachy p o ­
zrywała z większych budynków. Drzewa pow a­
lone zostały i wyrwane z korzeniami, przy tem 
grad wielkości orzecha laskowego, w polach 
ogromne wyrządził szkody. W niektórych in ­
nych miejscowościach podobnież burza  wielkie 
z rządz i ła  szkody.

Dyscyplina w szkole.
Wszystkie narody ucywilizowane stanowczo od­

rzuciły  karę chłosty wymierzaną tak  na doro­
słych ja k o  i na uczących się. W szkole więc, 
gdzie dawniej bez rózgi i dyscypliny nie można 
było uczyć, gdzie kara cielesna była niejako d u ­
szą pedagogji, dziś nie używamy tych a rg u m e n ­
tów, aby „różczką popędzać rozumu do głowy'*, 
a przecież wszyscy i najcierpliwsi pedagogowie 
przyznać muszą, że bez kary  w szkole i szkołach 
obejść się niepodobna. K ara  ta  jest dwojaka: 
moralna i zmysłowa. Pod k a rą  m oralną r o z u ­
miem zawstydzenie w obec klassy lub w cztery 
oczy, pod zm ysłową zaś stanie w Kącie lub za 
drzwiami, klęczenie i a re sz t  wolny lub zam knię­
ty o chlebie i wodzie. Co do klęczenia jestem 
stanowczo przeciwny temu: raz dlatego, że hygie- 
nicznie przeszkadza krążeniu  krwi. zwłaszcza j e ­
żeli takowe przeciąga się długo, a powtóre, że jeżeli 
klęczenie ma być ja k o  środeK do oddawania h o ł­
du Stwórcy, to dla czegóż ra t  on być zarazem  
środkiem karnym? Ale te wszystkie kary  są do­
bre dla dzieci z dobreini skłonnościami, dla dzie­
ci, k tóre w domu są wychowane karn ie  i sk rom ­
nie, które nie po trzebu ją  strofować i k a r  nauczy­
cieli, na które spojrzenie okiem nie wesołem już 
jest  dla nich dosta teczną karą . Ale cóż robić 
z dziećmi źle wychowanemi, które mając zły przy­
kład  w domu, już  niejako mają we krwi upor, 
lenistwo, kłamstwo, chęć do kradzieży, i w ogóle 
wszystkie wady właściwe młodemu wiekowi; dla 
tych mało słów, mało gniewu nauczyciela, dla 
nich potrzeba kary, dla nich potrzeba aresztu  o 
chlebie i wodzie. A ileż to mamy wypadków, że 
nauczyciel jaknajsum ienniej osądziwszy ucznia o- 
sadzi go w areszcie, a ojciec lub m atka  już to 
prośbą już groźbą uwalnia swego synaika lub có­
reczkę, i jakaż  to k a ra  dla winnego i p rzykład  
dla innych; rodzice nawet idą dalej,  bo często­
kroć odbierają ze szkoły oddając do innej lub 
wcale nie posyłają. I  jakież tu  na to lekarstwo? 
Nie mówię już  nic o rodzicach z matem lub ża- 
dnern wykształceniem, gdyż te same historje po­
w tarzają  się i w klassie więcej intelligentnej, i ta  
klassa oburza się na nauczyciela, jeżeli ten ener- 
gicznemi środkami leczy upór, próżniactwo, nie- 
spokojność swych uczniów; rodzice nietylko że 
odbierają  mu za to swe najdroższe dziecię, ale 
s ta ra ją  się szkodzić szkole i jej przewodnikowi 
psując mu opinję. Jakiż to nierozsądek: rodzice 
powinni iść ręka w rękę z nauczycielem, oni to 
powinni swą powagą, podtrzym ywać ten rygor 
szkolny. Znałem  np. jednego ojca, k tóry  bardzo 
kochał swe dzieci, ale za najmniejsze przewinie­
nie k a ra ł  sposobami czysto moralnetni; gdy więc 
się zdarzyło, że nauczyciel miał pozostawić jego 
syna w areszcie, ten biedak u nóg się włóczył 
nauczycielowi, byle go tylko zwolnił od kary, tak  
się ba ł  gniewu rodzica; chłopiec ten uczył się 
wzorowo, był najspokojniejszym w całej szkole.

J a k  zbytnia kara, tak  i zbytnie pobłażanie do 
niczego dobrego nie prowadzi, bądźmy umiarko- 
wanemi ale zawsze sprawiedliwemi, nie sądźmy 
zbyt ostro, gdy przyjdzie nauczycielowi wymie­
rzać sprawiedliwość w skole, a mianowicie (my 
rodzice) przy dzieciach nie wyrażajmy się n iepo­
chlebnie o nauczycielu. Jeżeli się zdarzy,  że nau-= 
czyciel ukara ł  dziecko, chociażby nam było m ięk­
ko na sercu, powiedzmy dziecku, że nauczyciel 
dobrze zrobił, w takim razie nauczyciel nie straci 
na powadze i dziecko s tanie się lepszem.

Inaczej rzecz się przedstawia w szkołach pu ­
blicznych. Tam dyscyplina łagodna dla uczniów, 
ale jakaż  bolesna dla rodziców; uczeń mało cierpi, 
ale za to gorzko płaczą biedni rodzice, kiedy 
synek zostanie rok drugi w klassie lub zostanie 
wydalony? k tó ż  tu  cierpi? kieszeń rodzicielska. 
Tu po trzebna dyscyplina taka,  aby na niej tylko 
dzieci cierpiały, nie zaś rodzice, k tó rzy  nie raz  
odmawiaią sobie wszelkich wygód i przyjemności, 
chodzą w ła tanych  sukniach, aby tylko syn ich 
miał przyzwoite ubranie , jedzenie i po trzebne do 
nauki książki.

Tak więc w szkole elementarnej potrzeba po­
mocy rodziców, aby karność szkolna nie cier­
piała na powadze, a w szkołach publicznych p o ­
trzeba  energji  w ładzy szkolnej, aby nie szwan­
kowały kieszenie rodziców, aby nie znosili chłodu 
i g łodu  dla syna będącego w szkołach.

Wszyscy pow tarza ją  ok lepaną  piosnkę: „za nic 
w świecie nie męczyłbym się z cudzemi bacho­
ram i" ,  ale czy wszyscy uw zględniają położenie

nauczyciela jeżeli mu brakn ie  cierpliwości. Cz) 
wszyscy rodzice k ładą  3wym dzieciom w uszy( 
aby były skrom ne w szkole, aby szanowały  swe. 
go nauczyciela, aby się nigdy hardo nie stawiały 

Zdarza  się częstokroć, że i nauczyciele nie 
umieją sobie dać rady w szkole i brakiem t a k t u  
wywołują upór ze strony ucz'nia, tacy  nauczy­
ciele niech sobie sami winę przypiszą. K*

Sprawozdanie targowe
z  r y n k ó w  m i e j s c o w y c h *

Kalisz dnia 25 lipca 1876  r.

Korzec żyta 5 .25 ,— pszenicy 7.50,— jęczmienia 
4 .50 ,— rzepak  zimowy za 208 f. 8 .00—owies 3-75, —; 
za  256 kwart: jag ie ł  18 rs. —kaszy j ę c z m i e n n e )  
10.24, — gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; — L\  
garniec jag ie ł  zagranicznych kop. 25; — za 295 
funtów: mąki I-go g a tunku  15.75, — z w y c z a j n e j  

10.56, — pytlowej 12.32; — ta lar  kosztuje rs- j 
kop. 13; — floren aus tr jack i  kop. 62*/,; frank 81 
kop.; pud siana 60 k., —  słom y żytniej 30 łc-r* 
wiadro okowity 6.30,— szumówki 3 . 7 0 ; - ro b o tn ik  
pieszy 45 kop., — furm anka z l  kouiem 1.50, 
parokonna 2.50.

Przegląd polityczny.

Z placu boju w tych dniach możemy oczekiwać 
wiadomości stanowczych. Zdaw ało  się, iż turcf 
niebawem zmienią tak tykę  i przejdą z działam4 
odpornego w zaczepne. Serbowie nietylko »ie 
zd radzają  na zew nątrz  żadnej obawy s i ln ie j s z e j  
a taku , lecz jeszcze zap isu ją  w buletynach 2  

b. m. dwa zwycięztwa: pod A kpalanką  i nied»* 
leko Nowej Waroszy. P ierw sza z tych bitew jesC 
o tyle ważną, bez względu na rezu lta t ,  że świad' 
czy o ciągłem trzym aniu  się arm ji  południowo- 
morawskiej na gruncie tureckim , po za Nisze1®’ 
zkąd już dawno, wedle depesz koustąntynopoh' 
tańskich, miała być wypartą .  Depesza także tu­
recka zaprzeczyła wczoraj tryum fom  czaruogó1'  
ców w Hercegowinie. Jednakże samo przyznani® 
się turków do tego, że Mostarowi groziło niebez* 
pieczeńswo, je s t  już  bardzo znaczącem. Co 
mniemanego zwycięztwa a rch im andry ty  Duczicz® 
pod Nową W aroszą, to pomijając już  zape*ue 
drobne rozmiary potyczki, możua sądzić, iż z * / '  
cięztwo istotnie miało miejsce. Ducziczowi na wet 
nieprzyjazne dzienniki p rzyznają  wielką dzielooś® 
osobistą i zdolności strategiczne. O bitwach zre­
sztą pojedyńczych tej wojny, gazety zagran iczl,e 
podają tak  sprzeczne szczegóły, że nie widzi®/ 
żadnego pożytku z pow tarzan ia  ich w nasz/®1 
przeglądzie. Urzędowe nawet depesze z m y ś l i  
jakieś miejscowości: Szehirkeny, KondroleuiaUi
Isembol, k tórych na świecie niema. Korespm* 
denci piszą banialuki. Jeden  np. donosił, j  
w Mitrowicy słyszał komendę w czasie bitwy P .  
Bieliną; drugi (Wallsee, korespondent N. fr .  I>r’’ 
sam doniósł swojej redakcji ,  że zos ta ł  na P°lu 
bitwy przez serbów zamordowany. Jeszcze i ° ° l 
znowu odgrywają rolę in te rv iene r’ow u różny®® 
osób, począwszy od księcia Milana a skończy*: 
szy na lokaju Risticza, i takiem i to ciekawe®1 
faktami przepełnione są gazety zagraniczne .  Chcą® 
ugasić pragnieuie k ropelką prawdy, trzeba  w)’PlC 
studnię wody mętnej a często i zepsutej tend®?' 
cyjuym fermentem kłam stw a. Wolimy oszczędź® 
naszym czytelnikom tej przykrości i ogranicz3® 
się na faktach mniej może sensacyjnych ale zat° 
wiarogodnych. Taka np. depesza donosząca, 
Murad V cierpi „delirium t rem en s"  dostarczył®.^ 
m a te r ja łu  do sążnistych kom entarzy .  Czyż j e'  
dnak można jej ufać zupełnie?

Białogród, 21 lipca. Wiadomość u rz ę J ° " 'a' 
Wczoraj tu rcy  oszańcowani w Bielinie uderzyli ° a 
arm ję  Alimpicza, chcąc ją wyprzeć za Drynę, a(_ 
napad po 6-godzinnej walce zos ta ł  świetnie 
party .  Onegdaj napad turecki na m i e j s c o w o ® ®  
Grom adę (na wschód od A lekdnaczu) po lO-ł>°: 
dzinnej walce zos tał nierozstrzygnięty. Wczor»J 
ponowny napad turecki odparty .



____ O g ło sz e n ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 

f°daje do publicznej wiadomości, iż w dniu 18 
sierpnia r. b. o godzinie l i  zrana w biurze 

e8oż Magistratu odbywać się bgdzie w dalszym 
^ gu  i wskróconym terminie głośna (in plus) li 
y^cja, i przez opieczętowane deklaracje na sprze- 

w lasach miejskich stojącego drzewa na prze­
c e n i  300 morgów, a mianowicie:
W obrębie Pieczyska od summy rs. 12782 k. 33. 
W obrębie Lenczno od summy rs. 8421 k. 86. 
W obrębie Szmaja od summy rs. 8848 k. 60. 

. Licytaeja odbędzie się na każdy obręb oddziel- 
°le> poczynając od wyżej wspomnionych summ.

Przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
Cedewszystkiem złożyć vadium wyrównywające 
'«» część summy szacunkowej, które utrzymują- 
Jjł się przy licytacji, obowiązany będzie podnieść 

wysokości % część summy na licytacji postą- 
Pionej.
. Warunki licytacyjne i szczegółowy szacunek 
Cewa mogą być przeglądane każdodziennie 
j biurze tutejszego Magistratu z wyłączeniem 
S*iąt.

Kalisz dnia 10 (22) lipca 1876 r. 
Prezydent P rzed p e łsk i.  —  Sekretarz S m o tryck i.

(500)
Dnia 18 lipca zginęła M i k a  wyżli­

ca, biała z żółtemi uszami, wabi się
   Pydra, ktoby takową odprowadził do

°berży na Rypinek, otrzyma dobre wynagrodzenie.
(505)

TttSESt 1 Zakład. . szycjasukleii 1 bielizn v
w Kaliszu zawiadamia niniejszem ogłoszeniem 
osoby interesowane, że ZA. PIS nowowstępu- 
jących uczniów na rok szkulny 1876/7 do zakładu 
pod jego kierunkiem zostającego, rozpocznie się 
w dniu 5/17 sierpnia r. b. Kandydaci do oddzia­
łu handlowego klassy piątej winni się zgłosić 
w pierwszych dniach wpisu. Nowi kandydaci 
przy wpisie obowiązani są złożyć: metrykę uro­
dzenia i świadectwo zaszczepionej ospy. Nadto 
nadmienia że opłata roczna wynosić będzie w klas- 
sie przygotowawczej od 24 do 30 rubli, co zależeć 
będzie od liczby uczniów,Jw czterech klassach na­
stępnych po 40 rs. a w dwóch wyższych (5 i 6) 
po 50 rub. i takowe opłaty winny być uiszczane 
w dwóch równych półrocznych ratach z góry. 

(501)________________________________________
Mam honor zawiadomić sz. rodziców i opieku­

nów, iż w pensji dla panien izraelitek, utrzymy­
wanej w Warszawie przy ulicy Dzikiej Aj 11

zapis uczennic
na rok szkolny 1876/7 rozpocznie się z dniem 
1 sierpnia r. b. Pensjonarki pobierające nauki 
na pensji lub uczęszczające do gimnazjum mogą 
znaleść przy wygodnem pomieszczeniu, troskliwą 
opiekę, konwersację w obcych językach i odpo­
wiednią pomoc w naukach.

(499*3 - 1) II. Paprocka.
Jest do sprzedania za przystępną cenę 
Fortepian machoniowy w dobrym 
stanie. Wiadomość w domu Terechowa 
'As 18 mieszkania. (506)

wszelkiej egzystujący od lat 3-cl
pod firmą

Wandy Mączewskiej
przeniesiony został na ulicę Łazienną do domu 
W-go Mereckiego (dawniej Walderowiczowej) na 
2-gie piętro, gdzie przyjmuję suknie i białą bie­
liznę do szycia, oraz panny do nauki, z czera 
mam zaszczyt nadal polecić się względom sza­
nownej publiczności. (497-3 1)

Mam zaszczyt zawiadomić sz. publiczność, iż 
otworzyłem z dniem dzisiejszym w domu p. Ka- 
chelskiej pod Nr. 147 w obszernym lokalu gdzie 

dawniej mieścił się handel win p. Rosenthala

MWpod nazwą
uy warszawski.

Wszelkie napoje, przekąski i przysmaczki stara­
niem mojem będzie dostarczyć w najlepszych ga­
tunkach z usługą akuratuą, polecam się łaska­
wym względom sz. Publiczności.

Kalisz dnia 18 lipca 1876 r.
(480-4-3)__________________ J. Kaliski.
Z dniem 1 (13) lipca r. b. otwarty został

sklep z pieczywem wiedeńskiem wraz 
z wiktuałami najświeższemi

przy ulicy Wrocławskie przedmieście w domu p. 
Bliimla nowo wystawionym, z czem poleca się ła ­
skawym względom Szanownej Publiczności 

(470-3-3) Plwarski.

Szwajcarska Alpejstót Roślina,
T y s i ą c e  osób piękność swych włosów zawdzięcza jedynie sprzedawanej za granicą i w R ossji tak zwanej Chińsko-Glicerynowej 

Pomadzie z szwajcarskiej rośliny i wzmocnienie porostu włosów. Rzeczona pom ada wypróbowaną została  przez wiele lekar­
skich znakomitości, zaleconą je s t piśmiennie przez Professora Chemji przy Sądzie Okręgowym w ‘ W iedniu p. Kleczyriskiego 
i dozwoloną przez W ładzę Lekarską w Moskwie, po poprzednim  rozbiorze i  uznaniu je j za doskonałą. W ostatnich czasach 
użycie takowej w iele miało powodzenia.

Przy należytem użyciu tej pomady, osoby pozbawione w zupełności praw ie włosów, odzyskały wkrótce takowe. Wzmacnia 
ona ciemię głowy, zapobiega marszczeniu się skóry, chroni w łosy od w ypadania i nadaje im naturalny Połysk, a jako  nad­
zwyczaj aromatyczna, co właśnie stanowi wyjątkowy miły jej przym iot, może być bez zaprzeczenia ozdobą najw ykw intniej­
szego toaletowego buduaru.

Wszystkie powyższe zalety mego w yrobu dają mi zupełne prawo mieć nadzieję znakom itego odbytu mającego na  celu 
dobro Szanownej Publiczności.

Cena słoika rs £ .  Przytem dołącza się opis użycia pomady.

Pomada,
, Mniejsza pomada ma te zadziwiającą w łasność, że po krótkim 

j e j  użycia plamy, liszaje, krosty, opażelizna znikną z twa- 
P- Skutek pewny. Kolor tw arzy staje sie czystym, małym, 
i > e i ’n przybiera świeżość i wdzięk młodości. Głownie służy 

i  Osób pragnących mieć płeć białą i delikatną.
Pt predkie i skuteczne działanie poręcza tak wynalazczym jak 
i»VVnie  ̂ pisśmienna rekom endacja Professora Cnemji pana Kle 

Wskicgo oraz pozwolenie władzy lekarskiej.
C ena słoika rs. i kop. 60.

Pzytem dołącza sie opis użycia. Na każdym słoi- 
ku pomady tak do włosów jak  i „Pasta11 jes t stem ­
pel z wyobrażeniem kupidyna i podpis wynalazczy­
mi Berty Ries, na co przy kupnie uprasza się o
zwrócenie uwagi,

1 1

Pasta Eugenie.
Pomada Pasta je s t użyteczną dla tych, którzy choć nie 

podlegają wyżej wymienionym słabościom skórnym, pragną j e ­
dnak mieć czysty i świeży kolor rąk, tw arzy i szyi.

Pomada muszlowa(dccoquilles) do rąk
iTa pomada jes t chemicznie przy- 

sposobioną tak iż po jej użyciu ręce! 
nabierają zadziwiającej miękkości,! 
białości i lekkości, i dopiero w pó-l 
źnych latach życia w ychodzą z swej! 
młodzieńczej formy. !

Cena słoika rs. fl kop. 30.

Specjalna farba do włosów Eies’aIk/v/V / 1 VVJLiAvv JLvVJ. t vtiV / VV X v /k /V  vv J L U X V kJ %JV
'ttjącu siwe włosy na kolory, ciemno biunatny i czarny zaraz po jednorazowym użyciu, nic tracąc koloru swego w ciągu sześciu tygodni, posiada nadto tę wyższą

zaletę od innych farb, że ko lo r w łaściwy zawsze piękny i czysty w ythodzi jak  naturalny, nie wpadając w barw ę zielona lub ru d ą .
Cena pudełka rs. 3.

t o k a j s k i
Najpewniejszy środek na wygubienie odcisków i chroniący od stwardnienia skóry. Słoik kop. 60.

BERTA RIES.
Skład główny w Kalisza przy ulicy Marjańskiei w Magazynie Mód Z. D. Poznańskiej w doinu

p. Puchalskiego Nr. 13._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
.. G U T T M A N  B I E S ;

^arsko-Rnski nadworny dostawca, patentowany Chemik z Pesztu, poleca Sz. Publiczności radykalny środek do wytępiania
szczurów, m yszy, pluskiew, karaluchów, moli, pcheł ł t. p,

tt,e , bstatnlch czasach środek ten został w iele polepszony, skutkiem czego na wystawie politechnicznej w Moskwie w roku 1872 został nagrodzony wielkim srebrnym
jilmtn, a na Wiedeńskiej w ystaw ie powszechnej w roku 1873 medalem za postęp. ^

p ow yższy  środek chemiczny nabyć można w Kaliszu przy ulicy Marjańskiej w Magazynie Mocl
tZk.r° dok d la  wytępienia szczurów i myszy sprzedaje się po rs , 1; dla wytępienia karaluchów, moli i pcheł po rs. I; za maleńki rai

z . i  i  j  _  j._i  : .   „a I .  — T— .  / . . i n i l o  n e w i r i n w i w i r  al-rwtYifł.t. n i «  r \ A 7 n a ! Q i v i u  n A  f i f t h ] P. ’/ a t i n n l a m .  ( lZ lR u

Z. D. Poznańskiej Nr 13.
-  ...» „  „ ,CUIf» ,  ... „„  „„ „. r -  . ,    -ł r ____   , ______  — . , mieszek do proszku 60 kop.; za flasze-

^ Płynu z pendzlem do wytępienia pluskiew rs. 1; płyn ten pos'iada przyjem ny aromat, nie pozostawia po sobie żadnych plam, działa natychmiast i wytępia nawet zarodki
Osobom kupującym tuzinami odstępuje się stosowny rabat.

ńeA uteczność tych środków  do wytopienia szczurów, myszy i wszelkich innych szkodliwych owadów potw ierdzają świadectwa w ydane p. R. Guttman przez JW W . Je- 
Adjutanta Trepow a, Moskiewskiego G ubernatora Wizina, Prezydenta m iasta W arszaw y, Generała-Majora W itkowskiego, oraz z wieluOraz z wielu innych krajów Europy.

(445-6-4).



Niniejszetn podaje się <lo publicznej i 
wiadomości, iż przy sprzedaży sodo- j 

wej wody, ulica Wrocławskie Przedmieście, do - 1  

stać można każdego czasu różnych gatunków sera, a 
mianowicie: szwajczarskiego, limburgskiego i ow­
czego, również słoniny litewskiej i polskiej oraz 
mydła warszawskiego. (502)

W dobrach Poddębice w powiecie ł ę ­
czyckim, są  do sprzedania d w a  O ” 
giery kasztanow ate  rasowe, cz tero­

le tnie i rosłe. Wiadomość u miejscowej adm in i­
stracji.  (498-3-1)

|Je s t  do wynajęcia każdego czasu w « *  
wilia i stajnia na parę koni 

$<^3 łiP ® ąWraz z górą na siano, oraz pOWÓSE 
połkryty  dwu osobowy w dobrym stanie do s p r z e - ; 
dania; wiadomość u p. Piotrowskiego w domu

‘ (504)

BO

Technicum Erankenberg (Sachsen)
(gegriindet 1865). (Ueber 700 Schiller ausgebildet)

■ ■ P o l y t e c h n i s c h e  S c h u l e J i B
Fiir: I t la s c l l in e n b a u  (Ingenieure, Constructeure)
„ S t r a s s e n -  u n d  K isc n h a h n h a u  
„ T e c B in isc h e  C h e m ie  vollstaudig e ingerichtetes grftsseres

Laboratorium)
W e r k in e is t e r s c l iu le .  M o r h e r e itu n g s c h u łe  f. d.
Einj. Freiw. Exameu.

Beginn des W intersem esters
am  80. October.

Prospecte gratis durch die 
Direction d. Technicum  
F r a n k e n b e r j r  1/8

(478-4-3)

W ej Czajczyńskiej przy ulicy Łaziennej.

Młoda osoba
posiadająca gruntownie język niemiecki i znająca 

się na gospodarstwie, poszukuje miejsca jako 
D  0) N] fi\„ Bliższa wiadomość w ekspedycji Ka- 
liszanina. 488-2-2

W jednem z bardziej ożywionych m ia s t ' J e s t  do sprzedania
prowincjonalnych je s t  do sprzedania 3 i  A  a r a  a f t  r a i  Ą

całości lub częściowo, za p rzys tępną  cenę i j " i *  ® ™ S U  rflL B u  fil
pod korzysenemi warunkami i w kompletnie dobrym stanie, czteroosobowa fa-

, milijna małoużywana, za um iarkowaną stosunko- 
j wą cenę; wiadomość powziąść można u p. Ter-N I E R U C H O M O Ś Ć  M I E J S K A

m m Q m A
DLA PANIEN

sk ładająca  się: z  p ię tr o w e g o  (lon tu  rnie- pińskiego fabrykanta  powozów przy ulicy józe- 
szkalnego wraz z c u k ie r n ią ,  d w ó c h  fina, lub też u p. Piotrowskiego urzędnika Rządu 
m n ie j s z y c h  (lo n tó w , o g r o d u , k r ę -  Gubernjalnego kaliskiego, przy ulicy Łaziennej,
gielni i t d. ; w domu p. Czajczyńskiej. (485 4 -3 )__

j O bliższych szczegółach dowiedzieć się można 
i u W. Emila Gessnera gospodarza hotelu W iedeń­
skiego w Kaliszu. (435-8-6)

aa

we Lwo wie, ul.Zimoro w icza N r.10.
Przyjm uję  do swego zak ładu  panienki którym j 
rodzice chcą zapewnić wychowanie zarazem św ie - ; 
tne  i gruntowne. Znajdą lekcje pierwszych n a u - j 
czycieli, konwersacją w nowożytnych językach, 
naukę muzyki, śpiewu i rysunku, K urs  rozpo- j 
czyna się 1 września. i
(489-2-2 W fi R J  fi. B I, t .  L S K, f i k ;
 »   —   - ...

Są do sprzedania z wolnej ręki 
za zniżone ceny: a) F ortep jau  
mahoniowy mało używany o 7 

oktawach; b) lustro  wielkie w ramach nowego 
fasonu z konsolą i płytern marmurowym; c) ser- 
w an tka  mahoniowa wielka z lustrem; d) stolik 
machoniowy i inne przedmioty, które chęć kupna 
mający w każdym czasie obejrzeć może; wiado­
mość w ekspedycji Kaliszanina. (491 2 2)

Stanisław Sikorski
H Q ) i r & B d ) Q ) $ £

przy kancellarji hypotecznej Sędziego Pokoju 
w Kaliszu, z dniem 7/19 lipca r. b. otw orzył 
kancelarją  w domu W. Fogla pod JV° 180 przy 
ulice W rocławskiej,  naprzeciw cukierni p. Hilde- 
brandta . (493 3-2)

M i W  dniu 20 t. m. dla dogodności publicznej,■ ■  
otworzyłem przy ulicy Ś-go Mikołaja w domu 

nowo-wybudowanym p. Hersz Bloch,

F1LSĄ  MEGO HANDLU KOLO
gdzie towar tej samej dobroci, i po tych samych 
cenach sprzedaję, o czera mam honor szanowną 
publiczność uwiadomić.

(503) J ó z e f  W i lk a n o w ic z .
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W Konińskiem Progimnazjum
®  i  £  i  d 1  W

j z oddziałem przygotowawczym i pensjonatem, 
| z a p i s  dawnych uczniów i przyjmowanie nowych 
j kandydatów rozpocznie się w dniu 1 sierpnia (20 
 ̂lipca) r. b. Kurs zaś nauk w dniu 15 t. m. i r. 
codziennie zaś od godziny 9 -ej z rana rodzice i 
opiekunowie informować się mogą co do swoich 

j pupilów w kancellarji zak ładu .
Przełożony progimnazjura 

1 (476-3-3) Florjan Łagowski, kand. Fil­
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^  Mam zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 2
miasta i okolicy 

MOWO O X W O K ZO M lf

U łJ
pod firmą

J. MULLER i S-ki

Eoman Mrozowski
zamianowany obecnie Obrońcą przy sądzie o k rę ­
gowym kaliskim, przeniósł swoje mieszkanie z do 
mu p. K em puera  do domu dawniej p. Rogow­
skiego a te raz  p. Mianowskiej, wchód od kościoła 
X. X. Franciszkanów, pierwsze piętro.

W tymże domu je s t  do wynajęcia salon, pokój 
sypialny i przedpokój; wiadomość na pierwszem 
piętrze tegoż domu. (494 3 2)

Mam zaszczyt zawiadomić szan. publiczność, że

moją wraz ze s k ł a d e m  n u t p r z e n i o ­
s ł e m  na ulicę M arjańską do domu SS. Szliwego, 
na przeciw hotelu Berlińskiego.

(469 4-3) M ap oleon  W a r t s k i .

f i .  . M A L I f t S K I
M a u c z y c i e l  m u z y k i ,

jirzemosł mieszkanie do domu W-go Przechadz- 
kiego Nr. 441 przy ulicy Babina. Wejście pierw 
szerni drzwiami od rzeki, na drugim piętrze, 
w lokalu pod Nr. 3. (474-3-3)

$ 
s  
«

fi 
$ 
fi

fi ________________________ ________
+ w Kaliszu przy  ulicy Browarnej M J4 7  y 
^ dom W -ej Kachelskiej.
+ zaopatrzony jest w wielki wybór wszelkich * 
^  wyrobów stolarskich z najsłynniejszych fa- » 
^ bryk zagranicznych i w wyroby krajowe * 
H wykończone podług najświeższych modeli i ^  
+ najlepszego m ater ja łu .  +
£  Sprzedając po cenach naiumiarkowańszych x 
a z poręczeniem za dobroć wyrobów poleca + 
» się względom Szanownej Publiczności x
^  (481-10-2) J .  M l i i l l e r  i  S - k a  £

|0 JX > -lO C O H O C X > łC C »l-C O O r»ł-lC aO ł"tO O > < O C 5> -IO C 3O ł-IC C )^

Podaję do publicznej wiadomości, iż do składu 
mego nadeszły

p r ó b k i  t a p e t
z największych i najsłynniejszych fabryk za g ra ­
nicznych, które na żądanie sz. publ. po cenach 
fabrycznych sprowadzam; tamże można dostać 
gotowe żaluzje. Szymon M. H e r e t z ,

(462-3-3) Rynek Nr- 3 w domu własnym.

O s t r o w s k i e g o
W  K O L E .

Celem obniżenia cen za dokonywane odlewy 
i powiększyłem znacznie moją learnię żelaza, tak,
Iże obecnie jestem w możności sprzedawać: zwy- 
jczajnego odlewu ce tnar  po rs.  4 kop. 50, gw a­
ra n tu ją c y m  zaś odbiór w przeciągu roku przynaj- 
' mniej cetnarów 500 po rs. 4 za każdy ce tnar .  

____________________________________(256-24-22) ^

Dr. Franciszek Czajczyński
: przeniósł mieszkanie na ulicę Ł ł t z i e n m |  (róg 
Browarnej)  Nr. 117/19 dom Czajczyńskiej p ierw­
sze piętro. Godziny przyjęć od 8 do 9 rano od 
12 do l z  południa. Pomoc dla c l i o r y c l l  
n i e z a m o ż n y c h  za op ła tą  15 kop. tamże 

i udzielać będę łącznie z D-rem Raczyńskim  od U  
| do 12 z rana. Prosi się o nadsyłanie wezwań 
| na miasto piśmiennie. (460-8 4)

KILKO DLFSZUKAJACTĆB PRACY ’
w WARSZAWIE, 

ulica Nowo-Zielna (z  Królewskiej) M  1 0 6 i  B.

D z i a ł Posady
wakujące Kaudydaci

1) Techuiczny . . . 22 11L
w tej liczbie: inżynierów
c y w i l n y c h ........................ — 10

2) Handlowy . . . 11 119
3) Rolny . . . . 61 233

w tej liczbie: rządców . 6 142
ekonomów i pisarzy . . 26 41
ogrodników ........................ 16 11
praktykantów  . . . . 5 I

4) N aukowy. . . . 34 33
w tej liczbie: nauczycieli
prywatnych ........................ 34 23

5) Ogólny . . . . 8 246
Biuro

w dziale 1-m korespondenta technicznego do jez. 
cuzkiego i rossyjskiego.

fran-

f i a l e n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I E S ł o ń c a  
W schód I Zachód

25
2 6  
21

Lipca W torek
Środa
Czwartek

{?•
4
4
4

m.
13 r.

”lh „

m.
59 w. 
51 „ 
56 „

D n i
Długość

a
Ubyło

SZ-
1-5
15
15

m.
46
43
40

0
0
0

m.
52
55
58

Wschód
K s i ę i  y c

ra.e-

w e dnie

Zachód

g-
9
9

10

«n. 
47 w. 
56,, 
8 ..
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